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ą Powieść. 
(z Rossyyskiego przez P. Żukowskiego.) 
(Ciąg dalszy.) e: 

Tym czasem Usład zbliżał się do ro= 
dzinnćy posady, iuż dostrzegł unoszący 
chatami: duszę iego 
-naprzemian żaymowała obawa i padzie- 
ia. Spotyka pasterza , który trzódę pro- 
wadził nucąc tkliwe piosnki, poznali się. 
Biedny Usladzie! po cóż wracasz w te 


- strony ? rzekł mu pasterz.— Cóż się sta- 


ło pod czas moićy nieobeeności? odpo- 
wie Uslad drżącym głosem ;* blednąc z 
przestrachu.— Wszystko się zmieniło od 
czasu iakeś opuścił naszę osadę. Ma- 
rya!... kłóżby się tego spodziewał, za- 
pomniała o tobie,  poprzysięgła wiarę 
bogatemu i możnemu Rokdaiowi; Ach! 


"biedny, biedny Dsladzie, pocóżeś wró- 
“eil? 


Uslad nie miał sily daley go pytać, 
stał milczący, niewzruszony, tak człowiek 
uderzony piorunem. Pasterz właśnie na 


"niego spoyrzał, wzniósł oczy ku niebu 


i poszedł swoią drogą. Ptaki witały iu- 
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trzenkę wdzięcznym śpiewem; z po nad 


'Jąk wznosząca się woń kwiatów, napel- 


niała powietrze.  Uslad nic nie. słyszał , 
nic nie widział; róściągnięty nad brze- 
giem Moskwy utracił prawie siły i życie. 
Słońce się ukazało na niebie i pierwsze: 
iezo promienie oświecily zamek Rokda= 
ia. 
niema, na ten widok duszę iego okro- 
pne wzruszenie przeięło, padl na zie- 
mię przeraźliwy ięk- wydawszy i na' 
tém mieyseu nieporuszony, dzień caly 
przetrwał. Nadszedł wieczór, rolnicy i 
pasterze, «wesoło do swoich swobodnych 
chat powracali. Okrzyki ich osuciły Usla- 
da. Powstal, spoyrzał znowa na nie- 
szczęsny zamek, a nagle wyrwaywszy Z Za ` 
nadrza promień włosów, który wiarolo- 
mna Marya dała mu przed iego odjaz- 


`- dem , wrzucił go w nurty Moskwy. — 
Pochylony, nad wodę, 


bysrym  pę= 
dem unoszącą ten zwodniczy zadatek zła= _ 
mianćy wiary, ścigał go wzrokiem, a gdy 
iuż go doyrzeć nie mógł, zalany łzami, 
z rozpaczą oddalił, się z mieyse, które 
pochłonęly to wszystko, co mu tylko- 
zostało po Maryi. Wkrótce po dniach 


Uslad mimowolnie zwrócił oczy ku . ' 


-A 


A * 


pózodnych nastąpiła posępną zima ; nio 
ZW azaląc.- 


„prędką śmiercią chcąc polożyć koniec 


swym cierpieniom , Uslad „płąkał się po 
wsiach, których mieszkańcy wzruszeni 
iego bóleścią, zmuszali go przyiąć ia- 
kiżkolwiek posilek, Niekiedy. w nocy. 
zbliżył się do chaty wieśniaka, który sie- 


„dząc wesoly przy ognisku 'otoczany Ż0+ 


na i dziećmi > „spoglądał z gorzką bole= < 
ścią na szczęście, którego iaż nie miał 


nigdy doznać. Czas, zamiast ukoienia 
Załości, powiększał iego męki. Nie raz 
iednak, wspomnienie tey swobodney o- 
sady, w którćy się zrodził i żył szczęśli- 
wy, dopóki niewierną Maryą z Życią ie- 
go uroczey zóslony nie. zdarlą; wspo- 


„mnienie to zarązem mile i okrutne, wio: 


dło go nad brzegi Moskwy, lecz nieste- 
ty! cóżby tam - znalazł? Arkadyusz ię- 
czał w niewoli u dzikiego ludu;*Ma- 
rya?... była w objęciach innego! Te 
rozdzieraiące myśli walczyły w sereu ie» 
go z milością oyczyzny, tak potężną, na- 
wet w sercu nieszczęśliwych, 

Zprzykrzy wszy sobie nakoniec wal- 
czyć z niepokonanćm nezuciem ; » Nie, 
»zawoła, nie, nie mogę żyć dlużéy; żyć 
»z daleka od moiey rodzinney ziemi. =— 
»Tutay wszystko mi iest obeóm, prze- 
»ciwnie w rodzinnćy osadzie, každa rzecz 
»wzruszy duszę moię, każde mieysce, 
»które 
»szezęścia , teraz stanie się powiernikiem 
»moich cierpień. Nie uyrzę Maryi; lecz 


.»będę blisko nićy , będę mógł bląkać się 


»około ićy mieszkania. Niespostrzeżo- 
»ny od nićy, póydę za nią do lasu, 
»może ićy wdzięczny głos usłyszę, od- 
»dychać będę powietrzem, które ochła- 
»dza ićy usta i igra z ićy włosami; śla- 
»dy iey stóp łzami zroszę! Czasem na- 
„wet, okrutna i droga Maryo! osłonięty 
„cieniem nocy, zbliżę się do twego mie- 


na ostre mrozy, czyli raczey 


? pzrzuca. 


niegdyś było świadkiem mego : 
5 5 
„ynie S 
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yszkanią, a kiedy lampy zapalone przed, 


»świętemi ołtarzami (1) oświecą okna 
»twoich komnat, w teyże chwili co i ty, 
modly moie wznosić będę {do Boga- Ro- 
»dzicy za twoie szczęście. O moia oy- 
»czyzno! brzegi Moskwy! ieszeze* mię 
»uyrzycie, powrócę, Żeby umrzeć w 
»mieyscaeh, w-których poznałem Ma- 
»ryą. Ach! bez. wątpienia, ta boleść, 
itóréy doznaię widząc że kto inny iest 


»ićy- mężem , do grobu mię wtrąci. — 


pPrzyydzie chwila, w którćy słońce wey- 
ydzie, czarną chmurą” zakryte; iaskółka 
»smę!nie śpiewaiąc, latać będzie po nad 
»sąmą ziemią; wicher kołysząc wierz- 
pchołki drzew; /uschle liście z nich po- 
W tym dnia Maryo mimowol- 
dny smutek napelni twoię duszę, ćhcąc 
»go rozproszyć, wyydziesz ¿w pole; a tam 
E się i że ważka ścieszka przy 
»zdroia , w. gieniu. starożytney brzozy, 
»uyrzysz ziemię świ-żó poruszoną, a na 
»niey maly krzyż drewniany, smętnie się. 
»spoyrzysz na ten grób niedawno usy- 
»pany, a dziewczęta z zagrody smutnie 
»zgromadzone w'te mieysca f rzekną do 


-»ciebie, oddalaiąe się na twóy widok : 
 »'Patay spoczywa biedny, Uslad! W ten- 
'»Czas, lecz iuż za późno, przypomnisz 


»sobie twoie przysięgi, w ponurćm mil- 


- pczeniu wrócisz. dọ twego pysznego zam- ` 
- yku, powiesz z westehnięeniem: on mię 


„kochał, saa wiarę złamała ; inż > 


„Noe zapadła, gdy Uslad po kilkodnió- 
wćy drodze stanął u stóp góry, na któ- 
rćy. wznosił się, pałac Rekdaja. Dlu- 


LODZ dodani przypatrywał się temu 
nieszczęsnemu mieszkaniu; 


nadaremnie ; 


(1) We wszystkich Jamach Rayk, 
iest mieysce przeznaczone obrazom 
świętych , przed któremi dzień i noc 
palą się lampy, x 


a 


czy. 


š £ 
wzrok iego szukał blasku światła, wszę= 
dzie:panowaľa ciemność. Ostatnia zorza 
wieczorna zgasła na zachodzić; wkrót- 


ce na- pfzeciwney stronie: widokręgu,. 
wzniósł się xieżyc w pełni, podobny do. 


łony dalekiego pozału, i zámek cały o- 


Świecał. W tenczaś Uslad rozpoznał, że 


wszystkie okna byly otwarte, że bramą pas 
-Przebroął stru= ża sobą Uslada: — Wkrótce stanęli przy - 


dębową wiatr miotal, 
ESY DECY A 7 4 » * . 3 „. 
mień i krętą ścieszką pómiędzy krżakamii 


zbliżył się: do zamku. — Zatrzymule się ; 
nadstawia ucha, lecz nie nie ślysży prócź. 


szmeru wody i oświegó odgłośi szątań= 
sZkąd pochodzi. to milczenie i ta 
ciemność w mieszkaniu. Maryi? rżekł 


'Uslad prżeięty trwogą ;, widząc w kołó 
"siebie przerażaiącą samotność. 


W tém uslyśzał lekki szelest, który się 


powięksżał i zbliżał ćo chwila, tak, iak, 


gdyby kto biegł przez krzaki i suche lia 
ście poruszał, Przy świetle xiężyca, spo- 
strzega miłodą kobietę, i poznaie Olgę, 
wierną towarzyszkę Maryi. Wybiega na 
przeciw. nićy. , »Wielki Boże! ratuy mię! 
Mara, dusza Uslada!”” krzyknęła, twarz 
zakrywaiąc rękoma; nogi się pod nią 


chwiały, byłaby padla beż przytomności; ` 


gdyby. Uslad; nie był icy wstrzymał i nie 
ocucił, »Cóż ci to iest dobra Olgo, rzekł 


do nicy; czemuż cię móy widok priera- , 


ża?” Młoda dżiewczyna ńieporuszona, 


słowa wyrzec nie mogła, drZała iak, li~ 
stek wiatrem poruszony i nie śmiała oczu 
podnieść na Uslada, którego twarz. wy-. 


*bladła i zmieniona długą żgryzotą:, isto- 


tnie była przerażaiącą; ustawnie się Że- 
`- gnala) odmawiaiąc po cichu modlitwę za 


umarłych.. - »Poznay mię, ia iestem Uslad, 
rzekł do nićy, przychodzę w te. mieysca; 
widzieć raz ieszcze. Maryę, i umrzeć. 
Dźwięk głosu, tak dobrze ićy znany, 0- 
śmielił drżącą Olgę; odważyła się. nako- 
niec spoyrzeć na niego: Ciebież ia to 
widzę? zawołała... Fak iest, to sąie- 


E 
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go: rysy . xa iego głos. Biedny Usładzie | 


iakże cię Żaluię!... Marya... Ach! nie - 


óbwiniay ią; ssodze lesteś żemsżćżony | s: 


Lecż oddalmy się żtąd ; wkrótce będzie , 


polnoc; o tey godzinie żaden wieśniak 
nie ośimielilby się pożostać w tych okro- 
pnych mieyscach; óddalmy się Usladzie: 
Olga szybko zsiępowała z góry, ciągnąc 


żdroiu. » Nie póydę dalcy, rżekł Usląd ; 
powiedz mi, zaklinam cię, co się stało. 
ż Marya? = »Ach! nieszczęśliwy Usla= 


dżie ; czego% żądaśż odeninie? == »Mo= < 


ia droga Olgo! mów; na imie Boga! Dla 
mnie niepewność, ieśt oktopnieysżą od 


2 Za . są = wE: ETRS EN : ż 
samóy śmierci: — Dobrże więć, siaday- 


przy minie; tutay iuż się ńiczegó nie bo- 
ie; widzę iaż źtąd nasżą chatę na dru- 
gim brzegu sutumienia.”” 
drżał, dusżą iego miotały okropne prze- 
czucia. Olga żaczęła mówie w te słóważ 

„Usladzie, w iakąż złą chwilę opuści- 
łeś nasżę zagrodę? Ach! gdybyś się nie 
był oddalał, Marya żawsze wierna, źna- 
lazłaby przy tobie szczęście, którego na- 
daremnie szukała w zameżciu z bogatym 
i możnym boiarem, gdyż od czasu, iak 
-że skromnćy chatki poszła na zamek Rok: 


daia, ani iedney swobodućy chwili nie. 


miała. W wiliją dnia, w którym miała 


mu oddadź swoię rękę i poprzysiądź, że. 
- dego tylko będzie kochała; poszłam od- 


wiedzieć moię biedną towarzyszkę; wiesz 
bowiem, żem była powiernicą ićy uciech 


"iiey umartwień.. Lecz gdzież ią znala- 


żłam ? niestety! Tu nad brzegiem zdro= 
iu; gdzie przed kilku miesiącami, take- ` 


scie się z Żalem rożstawali! Siedziała 
z głową zwieszoną, pogrążona w glłębo- 
„kiem zadumaniu. 

gasłe i iuż po długim płaczu fez ronić 
„niezdolne, ićy lica śmiertelną bladością 
pokryte, oboiętność i odrętwiałość na 
wszystkó, wziąść ią było można za mło. 


Usiedli: Uslad 


Widząc iey oczy wy=. 


„dą matkę, która pierwsze dziecię utraci- 
Ja. Niestety | leszcze nie weszła do swe- 
go nowego mieszkania, a iuż znikły uro- 


ienia szczęścia, które ią na chwilę zaśle= 


iuż gorzki Żal zostawiły po sobie. 


pily; 
spędzała przy 


Te szczęsne chwile, które 
swoim Usladzie, 
miala widzieć, to wierne i tkliwe serce, 
które srodze zranila swoią zmiennością i 
złamaniem nayświętszych przysiąg, wszy- 
_stkie te myśli wzniecaly w nićy okropną 
rozpacz. Za 1nolóm przyyściem, nagle 
się podniosła, wzięła mię za rękę i po- 
prowadziła do swoićy chatki.— Modl się 
‘ze mną kochana Olgo, rzekła mi, i przy» 


klękła przed obrazem Boga-Rodzicy, za-* 


' lewaiąc się Jami, «O ty pocieszycielko 
nieszczęśliwych! zawołała, nie za sobą - 
„ciebie, blagam: zasłużyłam na moie nie- 
szczęście; lecz niechay twoia nieskoń- 
czona dobroć spłynie na opuszczonego 
Uslada, wspieray 50; nayświętszą Matko 
miłosierdzia! » > 

« Na drugi dzień przyniesiono ićy od 
Rokdaia bogate. suknie; patrzała się na 
nie oboięlnie. Młode wieśniaczki, zgro- 
madzone wkoło ićy mieszkania, 
nialy powietrze radośnemi piosnkami; 
zdawało się Że ich nie słyszy. Matka iey 


który zgubne rady, nakłoniły ią do. 


svegścia w ten nieszczęsny związek, w 


naytkliwszych wyrazach zaklinała ią Że-. 


by była weselszą; lecz Marya, słowa nie 
wyrzekłszy spoglądala na nią, wzrokiem 
smętnym `i obląkanym, wzdychała; a 
chcąc ićy bydź posłuszną, ocierała dzy 
spływaiące po iey licach. 


«Chociaż zawsze przywiązany do obrzę= . 


dów Peruna, Rokday, rozkochany w Ma- 
ryl niczego ićy nie mógł odmówić, przy- 
stal na ićy usilne proby, ażeby ich ś świę- 
ty związek. poblogosławit chrześciański 
kapłan, podlug obrzędów naszćy wiary. 


Wyraz ponurćy zazdrości ukazał: się na: 


s 


a którego iuż nigdy nie - 


napel= < 


s R DRA 


twarzy Bolara, giy uyrzał «ae narze= 
czoną iak wchodziła do kaplicy, wybla= 
dła, drżąca i zaledwie iść zdolna. Zbli-.- * 
żył się do nićy, podał ićy rękę, ona ze 
drzeniem swoię mu oddała. Podczas calego 
obrzędu spoglądał na nię wzrokiem nie- 
spokoynym, chciał przeniknąćsktyte my- 
Śli biedaćy Maryi, która stała przed ol- 
tarzem iak ofiara na śmierć poświęcona. 
Spełnii się obrządek ślubny.... 

« Usladzie, miód który złotą czarą przy 
stole możnych piią, częstokroć goryczą 
iest zaprawny! Uwiedziona świetnemi o- 
bietnicami Rokdaia, Marya, dumę którą 
w nićy potęga i bogactwa nowego ko-. 
chanka wzniecily, wzięła za miłość; d= 
puszczaiąc swoję chatkę, maiemała Że w 
zamku szczęście na nią 55 nieszczę= 
śliwa! o iakże drogo opłaciła tę skała, 
błędu. 5 

« Często ią widywałam; lecz podeyrzli- . 


>wy Rokday: mnie tylko i ićy matce pos 


zwalał ią odwiedzać; zawsze byla pogrą- 
Żona wgłębokim smutku. Czasem gdy 
się boiar oddalil, siedząc na pochyłości. 
góry, nuciła piosnki, któreś dla, méy w 
szczęśliwych czasąch ułożył, lecz ieśli. 
wpatruiąc się w drugibrzeg rzeki, chatkę 
twoię uyrzała, natychmiast umilkła, a 

oczy ićy łzami się napelnialy. Widząc 
surowy charakter męża swego, 'drzała; 


-gdyż lubo namiętnie ią kochał, ua 


iego było surowćm i dzikićm. Biedna 
Marya którćy spoyrzenia i wyrazy za- 
wsze były zgodne zićy sercem, posłu= 
szeństwem wywiązywała się ikokdaiowi 
za iego miłość, zbliżała się do niegogdy 
ią przywoływał, i przyymowała zule= 
głością dumne iego pieszczoty. Dawniey 
wszystkie swole towarzyszki do. wesolo= ` 


$ci pobudzała; teraz rzadko kiedy się u- 


śmiechnęła, a nawet w iey uśmiechu prze= 
biiała sięboleść, która ią ciągle dręczyła, 
Oddawna Rokday spostrzegł był ićy bla= 


dość i smutek, często wpatrywał sę w 
nią wzrokiem. pełnym czarnych podey- 
rzeń, często nawet chciał ią badać o przy- 
czynę ićy smutku; zaczynał mówić, lecz 
mimowolnie zmiękczony ićy łzami, iéy 
spoyrzeniem wzywaiącóm litości, odszedł; 
nie otrzymawszy odpowiedzi: i cóżby Mas 
rya mogła mu. odpowiedzieć? 
> « Trzy miesiące tak upłynęły.  Pe- 
wnego rana siedziałam przy moiey stro- 
skangy towarzyszce, robiłyśmy naszyynik 
(pereł dla ićy. matki. „W tém. niespo- 


dzianie wchodzi boiar: « Marya, rzekł, 


moi towarzysze broni przykrzą sobie, że 
ich odwaga tak długo gnuśnieie, wyrzu- 


caią mi Że chwałę poświęcam milości. . 
Niechcę iuż dłużey zasługiwać na.Wy-- 


rzuty walecznych rycerzy; iutro wyie- 
źdżamy do Bałangiaru.y Marya zbladła 
na te słowa, robota iéy zręku wypada, 
chee mówić, lecz łkanie ićy głos przery- 
wa. — «Cóż znaczą te łzy? » Rokday 
strasznym glosem zawoła. Marya uchwy- 
cila go za rękę Jzami ią oblewaiąc. — 
« Na imie Boga!- zostańmy tu jeszcze mie- 
-siąc, ieden tylko miesiąc! rzekła mu; do- 
zwól mi niech się oswoię z tą myślą, Że 
mam porzucić, a może na zawsze, moie 
ukochaną matkę; moie- młode towarzy- 
szki, i te mieysca świadki moich uciech 
ziecianych.  Przyciskała do ust rękę 
"groźnego woiownika; padła mu do nóg. 
Ach! iakież serce nie wzruszyłyby łzy i 
'proźby Maryi? Rokday, _nieubłagany. 
Rokday dał się skłonić. Przez kilka 
chwil zachował dzikie milczenie ,. lecz 
_ wkrótce nie mogąc się oprzeć wzrusze- 
niu: — « Droga Maryo! rzekł łagodząc 
dżwięk głosu, ciebie uszezęśliwić Testto 


moia chęć iedyna, dla ciebie mogę zno- 


sié szemranie moich woiowników. Ze- 
zwalam na to żeby zostać ieszcze ieden 
miesiąc w tych mieyscach.» Na te slo- 
wa Marya nie mogła wstrzymać swólćy 


` sku tworzy małą zatokę. 


radości. — « Maryo, rzekł, rzucaląc na 
nią osiem podeyrzenia, ty słabo podzie= 

łasz moię gwałtowną miłość. Biada ci, 

ieśli cię ta inne więzy przyttzymuią, a` 
niete które cię łączą z Matką, z towa- 

rzyszkami i z oyczyzną. Kocham cię nad | 
życie Biada! ach! biada ci, ieśliś mnie 

zwiodłał» Wyrzekł te ostatnie słowa 

głosem tak zmiennym; Że zadrzalyśmy 

obie. Marya nie mogąc wyrzec ani slo- 

wa, rzuciła na mnie wzrokiem, w którym 

się malował przestrach ićy duszy: nie- 

stety! nie daremnie . drżala na groźby 
Rokdaia! AE: 

«Nakoniec Usladzie nadszedł czas two+ 
iego powrotu, wtedy dopiero biedna 
Marya doznała nowych męczarni i spo- 
koyność zupelnie ią: odbiegla. Obawia» 
ła się twoićy obecności, dawnićy tak poe. 
Żądaney, lękała się zazdrości swego mę= 
Ża, a nadewszystko lękała się samćy sie- 
bie. Na szmer naymnieyszy przeymo- 
wało ją drżenie, przysięgała že będzie 
ciebie unikać, a-iednakowoż godziny ca= 
Te przepędzała na tarasie zamkowym, 
nie spuszczaiąc oka. ztwćy chatki. - Je- - 
dnego poranku właśnie na drugi dzień 
w którym cię pasterz w tych mieyscach 
spotkał, zastałam Maryą nad brzegiem 
Moskwy, iak zwyklesmutną i niespokoy- . 
nie spoglądalącą na drugi brzeg rzeki. 
Powiedziałam ićy że dnia wczorayszego 
widziano cię niedaleko ziąd, lecz że do 
wiedziawszy się. o ićy zamęściu z Rokda- 
jem, nie wstąpiłeś do twoiey chaty i że 
odtąd znikłeś. — «Aniele stróżu, zawo= 
łała wznosząc ku niebu oczy zalane łza- 
mi, nie odstępuy go, niechay będzie szczę- 
śliwy zdaleka od występnćy Maryi, i ie= 
Śli može, niechay mnie zapomni.» 

« Stałyśmiy wtenczas W mieyscu w któ= 
rém: rzeka płynąc po kamienistem łoży- 
Woda podbiła 
się aż pod nogi Maryi, a odpływałąc zoz 

P i 
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stawiła na piasku rzecz. iakąś ksżtaltem 
swoim do naszyynika podobną, tachylam 
się i podnoszę ią: był to'pierścień wło- 
sów. Pokazuię go Maryi.... Naten wis 
dok, „któż zdoła odmalować iey prze- 
strach? można było myśleć, Że się o. 
kropne widmo ićy pokazało. Drźała, 
zbladła, dreszcz śmiertelny wskróś de 
ią! wszystkie ićy członki: — « Tosą moie 
włosy, zawola; przysiągł mi, Że się żnie- 
mi wraz z życiem rozstanie, Uslad luż nie 
Żyje; on rzucił się w.Moskwę!...; Rze- 
kła i padła birea vaii przy moich no- 
gach; 

« Rokday na jehódzi w tey chwili, 
zbliża się, widzi Maryą leżącą na żiemi, 
podnosi ią, a widząc ią zimną i martwą, 
kładzie rękę. na sereu, czuie -Że ieszcze 


"biie. Zdęymuie szyszak , każe mi w 
niego nabrać wody, i zlewa nią gło= 
wę Maryi, która nachylona na ramieniu 


woiowniką, okryta śmiertelną bladością cj po- 
dobna była do róży zwieszonćy na krzaku 


i uschłćy Od slonecznego upalu. Przez dlu=- 


gi czas wszystkie nasze starania były dare- 
mne, nakoniec otworzyła powieki, lecz 


wzrok iéy był obłąkany , spóyrzala na Rok= 


daja i nie poznala go. — »Usladzie, rzekła 


| głosem umieraiącym, kochałam cię nad ży- 
cie; Już nie żylesz; szczęście ; nadzieio, że. 


gnam was na zawsze, — »Kłóż odmaluie Weie 

żenie które te słowa na duszy Rokdaja zroa 
bity? Blad? , iplonił się. Uslad! zawołał glo- 
sem! przerywanym od gniewu, Któż to iest 


ten Uslad? Co żeś wyrzekła : nieszczęśliwaj. 


Rzuca? koleynie na. mnie ina Maryę 'prze- 
rażaiącym wzrokiem, pytaiąc się nas, - lecz 
zatrwożóna odpowiadać nie mogłam, 4 mo- 
da biedna toworzyszka, zawsze pozbawióna 
zmysłów , nie widziała, że przed nią mąż 
iey stoi. Baa obłąkaniu» przyciskała 
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Żąc mi. 


Ą Maryi. 


gwaltownie rękę bolara do swoiego serca, 
wolaiąc: Po cóż bym miała żyć? Kochałam 
go, nie. żyle; wszystko się na-téy, ziemi dla 
mäie skończyło!... Uniesiony wściekłością 
uchwycił ią przez pół iedną ręką, ONA 
dó lwa, któremu strzelcy cheą wyrwać zdo: 


bycz , szybko ią unosił na szczyt góry do 


. swego obmierzłego zamku, chciałam iść za nią; 


Oddal się wspólniczko zbrodni, oddal się — 
Krzyknął na mnie. głosem strasznym, gro- 
Od tego dnia nie widziałam, iuż 


Zmaczna liczba Żołnierzy panującego xię* 
cia w dni kilka potóm ukazała się w tych 
strońach: Udali się: drogą : prowadzę ;cą da 
zamku , a wkrótce usłyszano szczęk, broni, 
„ do którego się: mięszały krzyki wściekłości 
rozpaczy. Bitwa trwala noc całą. na dru- 
gi dzień rano głuche milczenie panowało w 
zamku Rokdaja. Jeden z wieśniaków ośmie< 
lit się do niego zbliżyć; uyrzał rowy nas 
pełnione trupami, i wielki wyłom w murze 
lecz Żadnego głosu, żadnego dzwięku nie ' 
usłyszał. ` Sposirzegl na tenczas Że. brama 
zamkowa była otwartą „i i łańcuchy które 
broniły do niey przystępu: były skruszone, 
ośmielił się nakoniec i wszedł do niego: — 

Dziedzińce , pokoie, wszystko- było puste , 
Marya Rokd ay, iego woiownicy, sludzy, 
wszyscy, „mieszkańcy. zamku, znikli. -Prze- 
kleństwo z Nieba: spadło na to. schronienie 
rozbóyników, tak mówią starcy osady. Ja zaś 
nie moglam dowiedzieć się o losie nieszczęs 


- śliwćy Matyi; lecz.o nićy opowiadaią różne 


przerażalące wieści. :Zdaleka tylko i truch- 


„leląc patrzymy na ten nieszczęśny zamek, 
biada zbłąkanemu podróżnemu» który w 


nocy szuka w nim schronienia:** Olga prze- 
stała mówić, ałzy strumieniem puściły się 


z 


ziey óczu. Uslad stał długi czas milczący 
inieporuszony.. Rozpacz zgnębiła w nim 
całą moc duszy iego. Lecz nagle' zrywaląc 
się z wściekłością: » Chce zawoła , wyiaśnić 
z pó: z: ze 8. z 2 
okropną wątpliwość w którą mnie twe o 
 powiadanie wprawiło. Dóydę tego obmierz- 
» » APNOEA Gpr z 
łego zamku. ?? Oddalał 'się, a widząć Olgę zaa 
laną lzami, zatrzymał się: » Zęgnam cię, 
droga towarzyszko Maryi rzekł do niey; 
5” S Ya TEER a REY? 
wróć do twey malki; przynaymniey masz 
kogo kto gię pocieszy, ia wszystko stra- 
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lazł w niey pannę, w każdym, względzie 
naypiękniéy uksztalconą, była ona wy- 
chowaną we Francyi, Lubiła Byrona 
ale go nie kochała. Byron chodził 
do  miey' codziennie, 
znaydywał upodobanie wmużyce przez 
nią wykonywanćy, calćm ićy ieste- 
stwem był zachwycony. . Pewnego ra- 


zu gdy był u Maryńki, „grała mu ie- ` 


szczególnieysze 


dnę z iego greckich pieśni, chociaź wte- 


„dy właśnie słabą się ezuła, lecz nieste- 


ty! w ciągu grania pada i konaiąc te tyl- - 


cilem! Żegnam cię, bądź szczęśliwą i myśl Ro ieszcze do Byrona przemawia slowa: 
czasem o biednym Uśladzie. »Wyrywaiąc się Wiedz Byrąnie, móy kochanek, móy Pa- 
Ojgi która nadaremnie usiłowała do- ikari nie żyie! właśnie przed chwilą tę 


z rąk 
— je > z i - 7 | P 2 27 
go od .tego niebezpiecznego zamiaru okropną odebralam wiadomość — po- 


ka „z 
wieść 


i zaprówadzić go do osady » 'zagiębił się w las przysięgliśńiy sobie wzaiemnie razem tyl- , 


ko zakończyć to życie — zażyłam truci- 
znę i umieram dla niego!» Wystaw so- 
bie rozpacz szlachetnego Byrona, na ie- 
-go ręku cnotliwa kochanka 
> Glerin 7777, aoi 3 -~ - tchnienie oddala! > ] F ; 
AA, q ca « Byrona ubóstwiali Grecy; on sam był 

Bonstetten wiednym liście swoim do śmierci swoićy przyczyną.  Zkilku na. 
Matihissona p. d, Ll Stycznia 1827. pie wpół dzikiemi ieszcze Albańczykami 
Sanym, opowiada o. Lórdzie Byronie eo poszedł był na polowanie, gdzie po ba- 


szybkim krokiem, poszedł scieszką prowadząe 
cą dozamku Rokdaia. O + 
( Dokończenie w następ: numerze. ) 


ostatnie- 


„ pastępuie: « Wieczór wczorayszy przepę- gnach aż po piersi brodzili; za powro-' 


| dzilem w więlkićmtowarzystwie zpewnym tem niechciał zmienić odzienia, pomi- 
bohaterem Grecyi, iednym z niewiela może Maurokordato nalegał na niego 
pozostałych sławnych obrońców Misso- ażeby. się osuszył; lecz wskazuiącna Al- 
lungi, Młodzieniec ten ma ieszcze dzi- bańczyków, którzy wszystkie niewygody 
| kie weyrzenie, widać: nawet w rysach i niebezpieczeństwa bez A 
| twarzy iego tę zaciętą nienawiść dla Tur- znosić przywykli, mówił; Nieiestżem ia 
ków i' ich okrutnćy włądzy. Był człowiekiem iak oni, a oni mnie zupeł- 
"on naywiększym przyiacielem Byrona i nie równi wtym względzie? Dostał fe- 
 niemógł nigdy mówić o nim bez roż- bry i Żadnego użyć nie chciał lekarza, 
Czy BRATA Pyron DN czasie pobytu SWO- zblizaiącemu się zaś ku niemu, celem roze 
iego, w Missolungi, zakothał się śmiertel- poznania iego słabości, pięścią odgrażał , 
nie w Maryńce, ednćy z naypiękniey- . sam bowiem siebie sposobem Albańczy- 
seyh ARK Zobaczył ią był raz ków chcial leczyć , pił mocne trunki i 
zswoiego balkonu, przemówił do nićy nmarł.» b std, 
po grecku, ona mu po francuzku odpo- ES 
wiedziała. Byron poszedł do niéy i zna- 
i i Ę ' 


-— 


}. 
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W Dzienniku Warsząwskim w nize 24 za 
miesiąc May 1827 znayduie się pieśń druga 
nowéy sztuki Rymotwórczćy,: bezimiennego 
autora. Przypisek redakcyi, każe się domy- 
ślać że dzielo to iest płodem ręki iednego 
z naszych pierwszych poetów. Wiersz gładki 
i poprawny usprawiedliwia to zdanie; co do 
myśli, te są powiększćy-części naśladowane 
z Boalaatóm samém bardzo są podobne do 
myśli zawartych w sztuce Rymotwórczey 
Dmochowskiego tlómacza Jljady. Umiesz- 
czamy niektóre wyiątki znowey sztuki Ry- 
motwórczćy i obok nich wyiątki z dawnćy, 
spodziewając się: Że porownanieich przy- 
jemnóm będzie, miłośnikom „wierszy w mo- 
wie oyczystey: Ź 
A Bezimienny Autor.. 
take bezczelność tego poety obrusza » 
Który mnie sam zmrożony do tkliwości zmusza! 
Który szukaiąc myśli dw adzieścia piór zmęczy; 
A czy w więzach miłości umiera, czy ięczy: : 
Swym pismom nad któremi nieustannie drzymie z — 
Nadawszy świętokradzkie elegiiów imie, f 
Frzez sto wierszy kochanka przybierdżąc postać » 
Nie może inie może, czułym nawet zostać. 
„Kiebaczny! iakże śmiałeś,po tych ,bryłach lodu 
Do iednego. z Tybulem posunąć zawodu? TE 
Trzeba znać (nim się równćy iemu sławy dopnie.)> 
Wszystkie nieszczęść , czułości. i kochania stopnie. 
'W iego dziełach , wicrsz każdy ma serce iduśzę, 
W iego elegiiach czuię , w twoich martwićć muszę? 
Ach! czemuż się przed tobą jego skryła księga? ; 


Tamby poznał co miłość? iaka ićy potęga? 


Jakie są ićy cierpienia , "dziwactwa „rozkosze! 

Nie masz ićy? więc cię proszę, przestań. pisać! proszę? 

"Go za obfitość myśli! iaka w nich swoboda! - 
* Ziakąz mocą i ziakąż wspaniałością oda 

Wzbiia się nad poziomość nikczemnych prawideł! 

Lot najwyższy ićy śmiałych nie morduie skrzydeł: 
Wyniosła , gardzi mierućm » wzrastająca w pędzie » 
iZ powagt rozmaitość rozsypuie wszędzie. z 
-pPełna wielkich obrazów i twórczego ducha > R f: 
' žako piorun wypada, iak ogień wybucha! 

To na Olimpie z bogi zasiada i radzi, 

To nieszczęsną -przez morza Helenę prowadzi. 
To spuszczaiąc się zlekka w Tyburnowe cienia 

Zbiera w czystóm powietrzu kochanki westchnie wia ; 


Tub podstępnie -w wzaiemney miłości zachwycie » 


0 porywa zust niewinnych iad truiący Zygie:; 


, 
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-Aco raz śmielszych myśli ogniem pałaiąca s 


+ Do dna piekła przewraca i o gwiazdy trąca! 


Dmochowski. ; 
Wyżćy trochę, atoli niezbyt okazale s 
Rożwodzi Elegiia tęsknoty izale: A; 
-< Ina siebie stróy czarnćy przybrawszy żałoby s 
Czułe serca przenika, martwe wzrusza groby: 
, Roskoszą nęci umysł, to znów izy wylewa» 
„ Obarcza wyrzutami, do statku zagrzewa ; 
To wesele maluie, to żałość ismutek, . s 
Ale Zeby odniosła pożądany skutek, 
Nie dosyć rymotwórstwa mieć talent -sezęfliwy s 
Lecz przytém czułą duszę, iserca glos tkliwy. 
Nie lubięia tych wierszy, gardzę tym autorem; 
„ który mi ognie swoie zimnóm kryśli piórem» 
,Udaie smutek, chociaż w sercu go nie mieści» i 
Ma zawsze w pogotowiu ięki iboleści > 
Cierpi, aiednak zawsze z swoićy kontent dolis 
Jęczy w więzach, a przecię kocha stę w niewoli » 
Błogosławi przykrościom, choć sródze mu ciężą s 


- Icałuie kaydany » które go ciemiężą. 


Gdy mu dziwaczna miłość w ołowie mózg przewróci ; 
y g 


Ustawnie się z rozumem i myślami, kłóci: JOY 
Czuy sam dobrze twą nędzę „i my będziem czuli. 
Jak ten, co płakał zgonu naydróższćy Urszuli > 
Iter, który nam „wydał Zale Orfeusza: 
| Sama tylko do. płaczu wzbudzi czuła, dusza. . 
(Pieśń, równie moc wyrazów ; i myśli wspaniałość » 

A I naywyższą przyymuie wiersza Okazałość: RR, j 
Smiało. swóy zapęd wznosi niczóm niewstrzymanys -~ 
Rada z nieśmiertelnemi obcuie niebiany: 
Jóy tonem wielkość tworczey prawicy się wyda > 

"Gdy głosi cuda Boże, na arfie Dawida. 

Bogata w myśli, pełna ognistego ducha;  - 
Leci iak bystra rzeka iak płomień wybucha. 
Ona szermierzom w Pizach zapory. otwiera s 
zwycięzcy co wieniec odbiera: ; 

Achilles krwawy »” 


` Spiewa chwały 
* Głosi, co zdziałał Aiax, co 
` Lub, iak własnych mórderców bronił Król łaskawy- 


Raz iak pszczółka obiega wonne w polu kwiaty » 
swoię ozdobę znosi plon bogaty ; 
wesela iskoki;' 


Z nich na 
Maluie żarty, śmiechy » 

| To znowu niespodzianie bierze ton wyseki: 
Trwoży W wielkich obrazach; w świetnych my stach bży- 
PIEN TRRA skas 

-iW nićy staie w całóm wietle sztuka rymopiska. 
` Nie lubi się poddawać pod prawa nauki, 
nieład w niey szczęśliwy > wyskokiem iest sztuki. 


